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Co dzień niesie? 


a Prasa lwowska, niewyłączając Gońca, 
głosiła wczoraj enuncyacyę w sprawie 
Nikczemnej napaści Breitera na obu lwow- 
Skich arcybiskupów. Enuncyacya ta, napi- 
Sana „z godnością”, chybia celu. Inteli- 
gentowi niepotrzeba tłómaczyć, że Breiter 
Jest łajdak, bo on sam na tyle krytyczne- 
g0 zmysłu posiada, aby ocenić należycie 
działalność tego zgnilca, A kłębowisko fra- 
zesów — boć czem innem ta odezwa nie 
Jest — bezkrytycznemu czytelnikowi, do 
lakich najniższe warstwy zaliczać trzeba, 
Nie trafi do przekonania. Wobec tłumu nie 
Mówi się o nikim, że jest komunistą albo 
amatorem cudzej własności, tylko woła się 
Ę prostu : oto macie złodzieja ! Tak trze- 
a postępować i z Breiterem. Trzeba go 
Wobec tych szerokich mas, jakie: zbała- 


„Mmucił, zawsze i wszędzie 'zwoływać po 


imieniu. Inaczej nigdy z tym bestyalskim 
Człowiekiem nieskończymy. ji 
„ Że taki padalec pełza wśród nas, to 
leszcze pół nieszczęścia. Nie polska zie- 
Mią go zrodziła. To przybłęda z Czech 
Czy też z Niemiec, którego rodzinę przy- 
garnęliśmy do siebie i darzyli majątkiem. 
rawdziwem nieszczęściem jest, że oszu- 
Stwami i korrupcyą wdarł się do parla- 
mentu, Gdyby nie to, gdyby nie jego nie= 
tykalność poselska, to drab dawno gniłby 
W kryminale. Ale sami opancerzyliśmy go, 
aby mógł bezkarnie swym cuchnącym ka- 
em nas obrzucać. 
„. Obecnie pancerz ten jest mu bardziej 
Niż kiedykolwiek potrzebny. Obaj arcybi- 
skupi, których w tak zbrodniczy sposób 
zbezcześcił, pociągną to rozszalałe bydlę 
o sądowej odpowiedzialności. Boi się tego 
reiter, bo wie, że czeka go najmniej pół 
Toku kryminału. Mandat poselski stałby mu 
SIĘ teraz wybawieniem. Walczy więc o niego 
rozpaczliwie. Uda mu się, to jest ocalony. 
gaia, to przepadł z kretesem, on i wszy 
go. 

Jutro wybory. Niepodobna sobie wy- 
obrazić, aby był ktoś, kto nie pójdzie do 
Urny wyborczej i swoim głosem nieprzy- 
Czyni się do _ gruntownego POZ 
€go zwierzęcia w ludzkiej skórze. Kto ma 
w sercu, uncyę rozumu 

mózgu, a iskrę uczciwości w sumie- 
niu, ten w piątek weźmie kartę wyborczą 
do ręki i przyłączy się do obławy natego 
Wściekłego psa. 
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Strasznie pomyśleć, fak bardzo za- 
niedbaliśmy ten ropiący Się na naszem 
ciele wrzód, i jak szerokiej operacyi teraz 
potrzeba, aby go wyciąć i nasz organizm 
narodowy od dalszej zgnilizuy uchronić. 

Jesteśmy przekonani, że dla Breitera 
wybiła już ostatnia godzina. Jak niegdyś 
Lwów żelektryzował się myślą, aby Bojkę 
obdarzyć mandatem do Sejmu ze Lwowa, 
tak teraz całe społeczeństwo nasze drzy 
z niecierpliwośći, aby jutro zdeptać ob- 
'mierzłego gada i jego drgające ścierwo 
rzucić pod stopy wzburzonej opinii pu- 
blicznej. 

Więc niewołamy: śpieszcie do urny 
wyborczej! Zaprowadzi do niej każdego 


Zamach na księdza, 


Dwie butelki na po= 
syłkę pocztową 5kg. 


Wyrabi le« 
wrkażdej ilo i Ten 
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instynktsamozachowawczy,wstyd przedsobą 
samym, obawa pogardy drugich, nareszcie 
strach przed skandalem, gdyby Breiter mi- 
mo wszystkiego... 

Choć to ostatnie jest śmieszną halucyna- 
cyą tylko, eksudatem gorączki wyborczej, 
która nas trawi. Breiter znowu w parla- 
mencie... Nie. Umarli z grobów nie wstają, 
A już najmniej tacy, których przywaliła 
góra przekleństw całego narodu, których 
żywe jestestwo rozpłynęło się w trupią, prze- 


raźliwą zgniliznę ! 
St. Brandowskt. 


Jan Muszyński 
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Lwów drgnął. 


Stolica drgnęła! Lwów się zbudżił — 
ten stary, uczciwy, polski Lwów! 

Zrozumiał, że nad głową jego zawisł 
skandal — że skłębiły się groźne chmu- 
ry — że banda czerwonych chce go ste- 
roryzować. 

Dziś już niema ospałych — niema 
niezdecydowanych — niema obojętnych ; 
wśród wyborców w okręgach, w których 
jutro ma się odbyć ściślejsze głosowanie gó- 
ruje jedna myśl i jedno pragnienie: za 
każdą cenę, wysiłkiem bodaj 
nadludzkim — niedopuścić do 
hańbyiklęski. 

Ą taką hańbą dla stolicy kraju byłby 
wybór Breitera, Diamanda i Hausnera — a 
taką klęską PO aypar Dr. Dwernickiego ! 

Breiter, iamand, Hausner, 
to wrogowie wszystkiego, co polskie, — 
„wszystkiego, co nam drogie i święte — 
to przedstawiciele nowego porządku rze- 

-czy — którego celem zburzyć ro- 
dzinę — obalić Kościół, na wie- 
kipogrzebać Ojczyznę! 

Dr. Dwernicki zaś — to rycerz, 
który przebojem idzie przez Świat — bez 
względu na to, co podepce, lub na co 
rzucić mu się wypadnie — by usunąć 
z drogi, wiodącej do karyery i znaczenia. 

Nie dla tych panów posłowanie ze 
Lwowa — nie tutaj im szukać mandatu! 

Lwów poczuł się w sobie — zrozu- 
miał chwilę — i dziś już nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, że wszystko co za- 
cne, uczciwe i polskie — komu tylko 
drogą przeszłość stolicy — bez względu 
na osobiste przekonanie polityczne odda 
jutro swój głos narodowym polskim 
kandydatom, którymi są : 

Dr. Franciszek Tomaszewski, 
Dr. Józef Buzek, 

Dr. Samuel Elorowitz, 

i Dr. Władysław Stesłowicz. 


GONIEC 


U mas i ma świecie. 


Łudzić się już niczem nie można. 
Stoimy wobec błoku zawartego przez 
socyalistów, syonistów i Rusinów. 


Trzej wrogowie, pustoszący kraj i szu“ 
kający dotychczas żerowiska każdy dla 


siebie, podali sobie ręce i idą odtąd ra-. 


zem wszędzie tam, gdzie są choćby naj- 
mniejsze widoki obalenia narodowej pol- 
skiej kandydatury. 

Pakt zawarty między syonistami a Ru- 
sinami doprowadził już do zwycięstwa 
wrogiej polskości kandydatury w Czort- 
kowie. 

Przy ściślejszym wyborze posła mniej- 
zości wybrano tam wczoraj 


dra Mahlera 


syonistę, obcokrajowca, Niemca. 

Dr. Mahler ma reprezentować 
w parlamencie ludność polską 
tego okręgu wyborczego. 

Proszę dobrze uważać 


S 


syonista, obcokrajowiec, wróg imienia 
polskiego 


ten, co jawnie i otwarcie plwa na wszyst- 
ko co nasze, co nam drogie i święte — 
na naszą religię — na przeszłość pełną 
chwały — co kpi z naszych nadziel i na- 
szych wysiłków — ten przybłęda — 
posłem — reprezentantem polskiej ludności» 
wyobrazicielem polskiej idei! 

Może nam przecie łuska z oczu opa- 
dnie i zrozumiemy raz, że dotychczasową 
drogą iść nam dalej nie wolno — bo na 
drodze tej może nas spotkać wiele innych 
jeszcze niespodzianek w guście dr. Mahle- 
ra, albo i gorszych. 

A przygotowują się one. Towarzysze 
zawarli już az ; GAA 
formalny uklad 


rj 
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ŚLADEM ZBRODNIARZY 


ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH. 
—w— 


Tymczasem faktycznie tego ostatniego 
dobadąć się nie mogli. Pan Czesław zwy- 
kle tak gadatliwy, co do nazwiska zacho- 
wał tajemnicę. Objaśnienia Machnickiego, 
jakkolwiek nie przekonały go zupełnie, 
przecież wprowadziły do jego umysłu pe- 
wne wątpliwości, które naturalnie nakaza- 
ły mu ostrożność. 

Machnicki, pożegnawszy pana Czesła- 
wa, Obejrzał się naokoło siebie kilka razy 
i pociągnął w stronę Starego Miasta. Choć 
już ciemność prawie zupełna panowała na 


ulicy, szedł on jak zwykle ze swoją ele- | 


gancką laseczką w prawem ręku i z ko- 
ścianym monoklem w lewej, co chwila ten 
ostatni przykładał do oczów i obserwo- 
wał nim przechodniów. 

Z powodu ciemności nikt już nie 
zwracał na niego uwagi, nawet ulicznicy 
w zwiększonej zazwyczaj gromadzie, towa- 
rzyszący mu do domu, tym razem zosta- 
wiali go w spokoju. 

Machnicki, idąc, mruczał coś do sie- 
bie pod nosem, uśmiechał się sam do sie- 
bie, często twarz jego przybierała ostry, 
złośliwy wyraz, a z ust wybiegało nazwi- 
sko Eberskiego. 

Tak doszedł do kamienicy, położonej 
w południowej linii kwadratu rynku Stare- 
go Miasta, wznoszącej się wysoko i po- 
siadającej aż cztery piętra. d 

u cichutko wsunął się do sieni i ró- 
wnie cicho, szybko przebiegł schody wszyst- 


klucz z kieszeni wyjął, i drzwi jednego 


'z mieszkanek najwyższego piętra otwo- 


rzył. 

Wszedłszy do tej maleńkiej dziury, do 
stołu doszedł, zapałki odszukał i po ma- 
łej chwilce zapalił lampę, która oświetliła 
to schronienie biedaka. Zaiste, zdumiewać 
się trzeba było nadtem, iż człowiek mógł 
tutaj mieszkać, a jednakże z pierwszego 
rzutu oka na całe otoczenie izdebki trzeba 
było przyjść do wniosku, że tutaj właśnie 
człowiek mieszka. 

Cała izdebka zawaloną była książka- 
mi, to póukładanemi na półkach, to po- 
rozrzucanemi na ziemi. Pod małem okien- 
kiem stał stolik niewielki, na którym le- 
żała rozłożona książka. Przed nim stał fo- 
tel z włosia, w którym jednak już i sprę- 
żyny i siedzenie zupełnie się popsuły. 

W kąciku izby leżał siennik, pokryty 
jakimś mocno wybrudzonym i poszarzałym 
kocem, z poduszką skórzaną. Wszystko to 
razem wzięte dowodziło, że zamieszkująca 
to schronieni€ osobistość, należy do kate- 
goryi tych, którzy mało zwracają uwagi 
na wszystkie wygody ziemskiego życia, a 
natomiast dbają wielce o to, czem nakar- 
mić można umysł. 

Przy świetle zapalonej lampy jakże 
inaczej wyglądała teraz twarz tego czło- 
wieka, którego wszyscy mieli za waryata 
i który na ulicy tak dziko wyglądał. 

Twarz wypogodziła mu się teraz, oczy 
przybrały łagodny wyraz, złośliwy uśmieth 
zniknął, zmarszczki się nawet wyrównały, 
a całA”postać tchnęła jakimś smutkiem i 
rezygnąacyą. 

Na stoliku obserwator mógł jeszcze 
zauważyć, a nawet musiał zauważyć przed- 
miot, który zupełnie nie harmonizował z 
całością otoczenia pokoju. 

Była to mała, mahoniowa szkatułka 
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kich pięter, a gdy dostał się na najwyższe 
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z syonistami w sprawie ściślejszych WY” 
borów we Lwowie, Tarnopolu i Stanisła- 
Za cenę poparcia przez socyalistów 
kandydatury dra Braudego w Stanisławowie 
przeciw inż. Stwiertni, a dra Standa w Taf" 
nopolu przeciw Polakowi; zobowiązali Si$ 
syoniści solidarnie głosować na dra Dia” 
manda w HI. okręgu we Lwowie przeciw 
dr. Horowitzowi i na Artura Hausnera W 
VI. okręgu przeciw dr. Buzkowi. R 

Taki jest układ tej ślicznej dwójki: 
Znalazła jednak ona jeszcze godnego sobie 


trzeciego sojusznika, naszęgo brata” Rusina* 


Ta trójca pójdzie razem do boju! 

Socyaliści i syoniści mają cel jasno 
wytknięty w tej walce, ale czego chcą 
Rusini ? 

Komu to niejasne było dotąd, niechże 
zrozumie nareszcie 

że Rusini znajdą się tam zawsze, 
gdzie przyświeca choćby najmniejsza na- 
dzieja pochlepania krwi polskiej, 

Powinniśmy przeto wielką a zarazem 
chyba i ostatnią już naukę wydobyć z roz- 
grywającej się obecnie walki wyborczej. 


Żadnych ustępstw! 


Oto hasło, które musi przeniknąć cały 
nasz naród, oto droga, na którą nam wstą* 
pić trzeba. 

Ale zarazem ta nieprzejednana walka, 
jaką nam wydano na naszych własnych 
śmieciach — we własnem ognisku — na 
ziemi wyłącznie naszej, powinna skupić 
wszystkie siły narodu. 

, Potrzeba samoobrony musi wejść 
w krew całego narodu — musi pobudzić 
wszystkie serca — i zjednoczyć umysły! 
Samoobrona ta musi jednak wyjść od do- 
łu — od podstawy — od tego ludu — 
do_którego — przyznajmy to dziś z ręką 
na sercu — umieli dotychczas i 

dostać się szarlatani, 


w rodzaju Stapińskich i jemu podobnych! 


a 
nosząca ra sobie widoczne ślady starych 
lepszych czasów i bogactwa. 

Machnicki, skoro kapelusz swój zdjął, 
laskę w kącie pokoju postawił, do szka- 
tułki tej podszedł i siadając na fotelu Z 
gorączką, ,która się objawiała w  drże- 
niu rąk, otworzyt ją kluczykiem i przysu- 
nął do siebie. 

Widać było, że mu ta czynność 
niesłychaną sprawiała przyjemność, bo 
uśmiech łagodny i jakby zadowolenie za- 
rysowały się tem wyraźniej na jego twa- 


rzy, 

Ze szkatułki wyjął dwa maleńkie da- 
gerotypy i przyglądać im się zaczął: jeden 
z nich przedstawiał staruszkę, drugi — 
młode dziewczę, o rysach delikatnych, ła- 
dnych i sympatycznych. 

Spędziwszy tak chwilkę na przygląda- 
niu się tym widocznie pamiątkom, odło- 
żył je na bok i począł wyjmować ze szka- 
tułki rupiecie inne: to jakieś - zwiędnięte 
bukieciki kwiatów, to kilkanaście listów 
pożółkłych już od starości, to wreszcie 
wstążeczki, guziki, a nawet jakąś maleńką, 
zbrudzoną rękawiczkę. Odkładał to wszyst- 
ko na bok kolejno, potem brał do ręki 
owe pożółkłe listy, odczytywał je po po- 
rządku i kilkakrotnie łzę rękawem ocie- 
rał, 

Nagle usłyszał kroki na schodach, 
szybko więc swoje pamiątki do szkatułki 
schował, na kluczyk zamiknął i czytaniem 
rozłożonej książki na stole siz zajął, °“ 

Po chwili delikatne pukanie do drzwi 
dało mu poznać, że ktoś do niego przy 
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Czeka nas ciężka praca, niejednokrot- 
sap może zniewaga, przyjmą nas z niewia- 
i — gdzieniegdzie może nawet drzwi po- 
ia — ale nam się zrażać nie wolno- — 

o położenie jest ciężkie — i ciężka czeka 
odpowiedzialność przed przyszłością. 


Oskarżenie. 


Oskarżamy ciebie Ernescie Breiterze, 
Plugawy kandydacie na posła, że hasła i 
obietnice, któremi teraz podczas walki o 
Mandat tak hojnie szafujesz, są tylko wstrę- 
nem kłamstwem, stekiem przewrotności i 
otrowskiej obłudy. 

Wszakże ty, który mienisz się rzeko- 
mym obrońcą ludu pracującego, — ty, który 
Odsądzasz każdego od czci ` wiary, — ty, 
s wszystko burzysz i wszędzie niena- 
WiŚĆ siejesz, — ty, który lud korupstwem 
demoralizujesz, — ty, który naokół jad i 
zgniliznę szerzysz, — czynisz to wszystko 
Z pobudek nikczemnych, nizkich a podłych, 
Pragniesz bowiem zagarnąć mandat, stano- 
Wiący dła ciebie źródło majątku i dosto- 
leństw $ 


Lecz dość już tego, nadszedł czas 
Obrachunku i sądu nad twymi, pijawko 
Twi robotniczej zbrodniami. 

Mandatu więcej nie uchwycisz, nie 
będziesz mógł lizuństwem łap pańskich, 
okajstwem wyżebrywać, dla swego spól- 
nika, ojca, dalszych dostaw rządowych, na 
tórych, krwią i potem robotniczym milio- 
nów się dorabiacie. 

, Żaden robotnik bowiem do twej zbro- 
dniczej roboty swej uczciwej ręki nie przy- 
Oży,.żaden robotnik nie będzie katem wła- 

nych współbraci, srogo uciemiężonych 
Przez was zachłannych kapitalistów. 

. Dziś zatem, w przededniu rozstrzyga- 
Jącej Walki, do Was Bracia Towarzysze 
apelujemy, do serc i sumienia Waszego, 
My przez długie lata przez te pijawki uci- 
Skani i wyzyskiwani, nie dozwólcie byśmy 
dłużej jęczeli w niewoli tych tyranów, któ- 
rzy za każdy głos protestu o nasze prawa, 
Pozbawiają nas chleba, rzucając nas i ro- 
dziny nasze na pastwę nędzy i rozpaczy. 
Precz zatem z pijawkami krwi robo- 

tniczej I tów, 

Precz z długiemi łapami! 

Precz z Breiterem!! 

„ Niechaj żaden głos robotniczy dla 

niego nie padnie do urny wyborczej, gdyż 
yłoby to niezmazaną hańbą i zakałą na- 
Szej świętej solidarnej walki o prawa i byt 
robotników ! 

namai B., Bruxela W., Bamburowicz 
T. Ćwik j., Cetnerowski R., Chmura J., 
Dulski S., Dyndała P., Dudziak E., Dro- 
zdyk S., Gąsiorowski J., Grünberg J., Ha- 
łas J., Henkiewicz W., Kalmusowicz F., Ka- 
liciński J., Leszczyński J., Łopata J., Mącz- 
ką J., Mendrucha W., Nędzowski M., Po- 
Spiszil K., Rak S., Stefaniszyn W., Stecura 
W., Winnicki M., Zając T., Zdon M., Ża- 
ba W., Żedecki P. 


i Pierwszy kongres katolickich robotników. 


W Zielone Święta obradował w Kra- 
kowie pierwszy zjazd delegatów organi- 
zącyi zawodowych katolickich robotników, 
zorganizowanych w „Polskim związku za- 
wodowym*. Przybyło około 100 delegatów 
z 34 grup, oraz cały szereg delegatów za- 
SE ZODZCH organizacyi robotniczych. 

ierwszy ten kongres jest znamiennym w 
Obecnej chwili. Dowodzi on, że szeregi ro- 
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botników niesocyalistów są bardzo znaczne 
i potrzeba tylko umiejętnego zszeregowania 
ich, aby wytworzyć siłę, mogącą się zmie- 
rzyć z socyalną demokracyą. Rok pracy 
zszeregował przeszło 3000 robotników, 
10.000 koron znajduje się w kasie w Kra- 
kowie, a 34 grup rozsianych jest po Gali- 
cyi i Śląsku. 

Zjazd miał na celu omówienie sprawy 
organizacyi i agitacyi wśród mas robotni- 
czych w duchu katolickim. Obrady toczyły 
się w wytężonem tempie przez dwa dni. 
Referowali p. Horowicz ze Lwowa „o or- 
ganizacyi* i „o ubezpieczeniu na starość 
i od wypadku“, p. Zgórniak „o agitacyi* 
i dr. Gryziecki „o prasie“. 

Ciekawem było przysłuchiwać się dy- 
skusyi, bardzo umiejętnie i rozumnie pro- 
wadzonej przez robotników, którzy wprost 
od pracy stanęli do apelu, aby radzić nad 
potrzebami swemi i nad lepszą dolą, w 
myśl zasad chrześcijańskiej demokracyi. 

Powzięto cały szereg uchwał, między 
innemi postanowiono prowadzić usilną 
akcyę, celem zebrania znacznięjszego fun- 
duszu prasowego. Uchwalono także protest 
przeciw postępowaniu sądów rozjemczych 
w zakładzie ubezpięczeń od wypadków, 
oraz domagać się oddania spraw przez te 
sądy rozstrzyganych zwykłym sądom. 

Na pochwałę Lwowa dodać należy, 
że jedną z najliczniejszych, najlepiej pro- 
wadzonych jest grupa lwowska „Polskiego 
Związku“. 

Ponieważ. całego materyału załatwić 
nie zdołano, wybrano komisyę specyalną 
do rozpatrzenia nadesłanych wniosków do 
2 miesięcy. 

Do Zarządu głównego wybrano: pre- 
zesem St. Zgórniaka z Krakowa, wicepre- 
zesem robotnika Burę ze Śląska, do wy- 
działu 2 robotników ze Śląska, 1 z Sanoka, 
1 ze Lwowa i 4 z Krakowa. 


Ostempiawane Diamandki. 


Widownią niezwykłego ciekawego zda- 
rzenia była onegdaj szkoła żydowska. Do 
jednej z klas tej szkoły uczęszcza dwu 
braci, małych żydków. Podczas lekcyi zau- 
ważył nauczyciel, że obaj bracia zachowują 
się niespokojnie i drapią się nieustannie, 
Przypuszczając, że powodem  swędzenia 
skóry obu małoletnich obywateli są pewne— 
dość pospolite zresztą w tej szkole — ży- 
jątka, nauczyciel kazał obu chłopcom wyjść 
z ławki, zaprowadził ich do kancelaryi dy- 
rektora i tutaj kazał słudze szkolnemu zba- 
dać powód ich „nerwowego* zachowania 
się. Po zdjęciu ubrania i koszuliny z grzbie- 
tów obu paniczów, z ust wszystkich obe- 
cnych przy tej ceremonii wyrwał się okrzyk 
zdziwienia. Oto, ciała obu chłopców były 
zupełnie fioletowe i to nie w pewnych 
miejscach tylko, ale literalnie całe ciało od 
szyi po pięty; po bliższem zaś zbadaniu 
okazało się, że skóra na obu malcach po- 
kryta jest niezliczoną liczbą odcisków stam- 
pilii kauczukowęj z napisem: „Dr. Herman 
Diamand*. Widocznie więc owo swędzenie 
skóry było rezultatem drażnienia jej przez 
ostrą anilinową farbę. 

Z tem wszystkiem stampilie dra Dia- 
manda na plecach, łydkach, brzuchu itd. 
dwu małych żydków były zagadką, którą 
dopiero dalsza indagacya rozwiązała. Oto 
okazało się, że ojciec tych dwu malców 
jest agitatorem dra Diamanda, zaś obo- 
wiązkiem jego jest wybijanie stampilij 
z jego nazwiskiem na kartkach wyborców. 
Otóż dzień przedtem, wychodząc z do:nu, 
zostawił on swoje agitacyjne narzędzie w 


Najstarszy Bandet wina © LUDWIKA STAOTMUULLERA 


tx, 


domu na stole, matka wyszła z izby, zaś 
malcy, idąc spać, dorwali się stampilii 
i poduszki z farbą i nie mając pod ręką 
papieru, jeden drugiemu gruntownie całe 
ciało obstampilował. 

Szkoda, że i tych dwu obstampilo- 
wanych malców nie wrzucono do wy- 
borczej urny. Byłby wówczas dr. Dia- 
mand wyszedł z niej olbrzymią wię- 
kszością. 


Korespondencya,. 


Jarosław, 20. maja 1907. 


W zesłym tygodniu odegrała w ną- 
szem mieście trupa ruskiego teatru ze Lwo- 
wa „Haike“ St. Moniuszki. 

Ciekawi chcąc ujrzeć naszę rodzinne 
typy na scenie ruskiej, przybyli w dość 
skromnej liczbie na przedstawienie; śpiew 
pojedynczych partyj wypadl wprawdzie 
nienajgorzej, ale życia, tego naszego życia, 


w- takich typach jak: Jontek — Góral, Ja- 


nusz — Panicz, Halka — dziecię gór — zu- 
pełny brak, nie«można było doszukać się 
temperamentu nam wrodzonego ; obok tę- 
go nadmienić należy, że stroje i wogóle 
garderoba aktorów nie odpowiadały treści 
opery, jako opery polskiej. 


* 


Echa walk wyborczych rozłegać słę 
zaczynają i u nas na murach gmachów 
sądowych, starostw. Jeden z miejscowych 
kandydatów, oskarżył kilku mieszczan przed 
tutejszym sądem, że ci posądzili go o szal- 
bierstwo wyborcze, popełnione przed 12 
laty, kiedy tenże starał się o mandat po- 
selski do Wiednia. A 

Oskarżeni powołali się na świadków 


popełnionego przez oskarżyciela czynu i 


zaofiarowali dowód prawdy, 


Ciekawe będziemy mieć wiadomości, ` 


które snop Światła rzuca na robotę wy- 
borczą naszych zaściankowych polityków. 


* 


Walka wyborcza, agitacya pro i con= 
tra w pełnym toku, wre w całem mieście, 
co chwila inne afisze, co krok inne klepsy- 
dry, po ulicach chłopięta z wielkiemi ło- 
patami, na których poprzylepiano rozmaite 


« reklamy, pachołkowie miejscy isłużba za- 


jęte roznoszeniem kart wyborczych i legi- 
tymacyi, grupki i grupy wyborczych agi- 
tatorów, zajętych t. zw. „robotą wyborczą*, 
nie przebiera w argumentach — a wszystko 
to gotuje się na dzień 23. bm. Tajność! 
Tajność! Dzień to walnej bitwy naszych 
kandydatów, dzień to egzaminu dojrzałości 
politycznej naszego społeczeństwa! 


Wybory w Galicyi. 


Przedwczorajsze wybory w  Galicyi 
w części tylko przyniosły osłateczne re- 
zultaty. Na 18 okręgów wiejskich w któ- 
rych odbywały się ponowne lub ściślejsze 
wybory, rezultat dało tylko 12, a w sze- 
ściu odbędą się jeszcze wybory ściślejsze. 

Wynik wyborów był następujący: 

Okręg (43. Pilzno-Ropczyce) przy ści- 
(di wyborze wybrany J. Stanisze wski 
lud.). 
Okręg 45. (Nisko-Rozwadów) prz 
ponownym wyborze wybrany Krempa (lud. 
i Więcek (nar. dem.). KAERA 

Okręg 46. (Kolbuszowa - Głogów) 
przy ściśl. wyborach wybrany Tomasz 
Szajer (centr.). 
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Okręg 53. (Sądowa Wisznia-Stara 
Sól) przy śŚciśl. głos. wybrany Franciszek 
Mieczko (lud.). 

Okręg 55. (Wojniłów - Sołotwina) 
przy ponowne, głos. nastąpi ściślejszy wy- 
bór między Cipserem (Rada N.), Romań- 
czykiem (ukr.) i Trylowskim (rusk. rad.) 
o obą mandaty, 

Okręg 56. (Peczeniżyn-Żabie) przy 

` šçišl, głosowaniu wybrany ks. Wojnaro- 
wicz GK. 

Qkręg 63. (Złoczów-Olesko). Na- 
stąpi ściślejszy wybór o oba mandaty mię- 
dzy Obertyńskim (nar. dem.), Hlibowic- 
kim (mosk,) i ks. Zielskim (ukr,). 

kręg 48. (Nowy Sącz-Muszyna). 

Nastąpi ściśl, wybór o oba mandaty mię- 
dzy sł , Potoczkiem (Związ. chłopski), 
Ciągłą (ludowiec) i ks. 
(moskal.). 

Okręg 49, (Gorlice-Jasło) przy ściśl. 
głosowaniu wybrany ks. Meski (centr.). 

Okręg 50. (Krosno-Zmigród) przy 
ponownym wyborze wybrany posłem więk- 
szości Jan Stapiński (lud.), o drugi mandat 
wybór ściślejszy między Tęczarem (centr.) 
a Haruckiem (lud,). 

Okręg 52. (Brzozów-Tyczyn) przy 
ponownym wyborze wybrani Bomba (lud,) 
i St Biały (nar,-dem.). 

Okręg 67. (Jarosław-Cieszanów) ści- 
ślejszy wybór o oba mandaty między Ko- 
złowskim (Rad. Nar.), Stachurą (ukr.) i 
Hryniewieckim (moskal.). 

Okręg (Kozowa - Nowe Sioło) 
ściślejszy wybór o oba mandaty daj ry 
Zamorskim (dem. nar.), Ostapczukiem (ru- 
skim soc.) i Hołubowiczem (kr) 

Okręg 69. (Trębowia-Czortków) przy 
ściślejszem głosowaniu wybrany dr, Mahler 

, syonista). 
| Razem więc W tych okręgach wybra- 
no 25 posłów, a mianowicie po dwóch 


Hnatyszakiem 


z 12 okręgów i jednego z okręgu 50. po- 


słą z większości. Wybrani: 10 lud.: Siwu- 
la, Staniszewski, Bojko, Krempa, Paduch, 
Jachowicz, Madej, Stapiński, Bomba, Mie- 
czko. 

3 centr.: ks. Kopyciński, Szajer, ks. 
Męski. 

3 nar. dem. Fiedler, Wiącek, dr. Biały. 

2 konserw.: ks. A. Lubomirski, E. Za- 
górski, 

4 Ukraińców: ks. Onyszkiewicz, ks. 
Wojnarowski, prof. Kolessa, Petrycki+ 

1 mosk.: Kuryłowicz. 

1 rad. ruski: dr. Trylowski, 

1 syonista: dr, Mahler, 

S We wszystkich okręgach w Galicyi 
wybrano dotąd 41 posłów na 106, a mia- 
uowicie : 

12 lud. (oprócz powyżej wymienio- 
nych: Średniawski i Olszewski). 
2 demokr.: dr. Małachowski, dr. Loe- 
"wenstein. 

4 dem. nar. (oprócz powyżej wymie- 
nionych : dr. Głąbiński). 

4 konserw. (oprócz powyżej wymie-" 
i WÓD dr. Staniszewski, dr. Korytow- 
ski). 

3 dem. post.: Sikorski, 
dr. Petelenz. 

2 soc.: Hudec, Liebermann, 

4 cenir.: (oprócz powyżej wymienio- 
nych: ks. Zyguliński), 

1 niezawisły żyd: dr. Adolf Gross. 

1 moskalofil. 

6 ukraińców (oprócz powyżej wymie- 
nionych: OQkuniewski i Budzynowski), 

1 radykał ruski, 

1 syonista. 

Razem 32 Polaków, 8 Rusinów i 1 żyd 
syonista, Niemiec z Pragi. 


Zieleniewski, 


Jan FElofftmarn, 
Eluśtawki i przyrządy gimnastyczne dla dzieci 
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lamach na cara. 


Przed kilka dniami znałeziono w Car- 


skiem Siole linę napełnioną piroksyliną, 
Wywołało to wielkie przerażenie w ko- 
łach dworskich. Nietyłko car, ale cała ro- 
dzina carska, następca tronu i brat cara 
w, ks, Mikołaj, mieli paść ofiarą Sprzy- 
siężenia. Zamach miał być wykonany w 
tych dniach. 

Jeszcze 17-go kwietnia wydział ochro- 
ny w Peterburgu wpadł na trop spisku, 
aresztowano 40 osób, między którymi 
znajdują się różni polityczni przestępcy, 

Ci uwięzieni właśnie poczynili już 
przygotowania do wykonanią straszliwego 
zamachu i zorganizowali sprzysiężenie w 
Carskiem Siole, 

W ostatnich dniach uwięziono w Pe- 
tersburgu dwóch generałów  Kaulberga 
i Mieszesyja, wmięszanych w sprzysięże- 
nię. Prócz tego uwięziono 6 oficerówi 32 
żołnierzy przybocznej gwardyi carskiej. 
Aresztowanych internowano w twierdzy 
Petropawłowskiej. 

Przyboczną gwardyę carską usunięto 
od służby pałacowej, a w jej. miejsce po- 
wołano kozaków, 

Aresztowania trwają dalej a sięgają 
kół bardzo wysokich. 


Kandydatura okręgu U-go. 


W dniu wczorajszym odbyło się w sali 
tow. ponagogianngo zgromadzenie przed- 
wyborcze okręgu V., na którem dr, Fran- 
ciszek Tomaszewski w jasnem, treściwem 
i znakomicie opracowanem przemówieniu 
przedstawił ogólną sytuacyę polityczną i 
swój na nią pogląd, 

Następnie w szeregu interpelacyj prze- 
mawiał również dr. Aschkenaze, który prze- 
konał się, jak niebezpieczną jest rzeczą 
walczyć sofizmatami i rzucać świadomie 
fałszywe i nieuzasadnione kalumnie na nie- 
miłe sobie a na trwałych podstawach 
oparte stronnictwo. 

Chcąc popierać kandydaturę dra Dwer- 
nickiego, zaczął wymyślać stronnictwu de- 
mokratyczno-narodowemu, zarzucając mu, 
że chcąc utrzymać się na dominującem w 
kraju stanowisku, łączy się z żywiołami 
«wstecznymi, zamiast zniżyć się w myśl idei 
demokratycznej, do ludu i chłopów. 

W zupełnie nielogicznem wyjątkowo 
swojem przemówieniu, grą słów jedynie 
okraszonem, doszedł dr. Aschkenaze do 
wniosku, że to właśnie narodowa dęmo- 
kracya przyczyniła się do tak strasznego 
rozwydrzenia w kraju i że z jej winy po- 
wstały wstrętne kompromisy Rusinów, syo- 
nistów i socyalistów. X 

Spotkał się też dr, Aschkenaze z nie- 
miłosierną rzeczową i niemal druzgocącą 
politykę naszych domorosłych skoncentro- 
wanych demokratów, repliką dra Głąbiń- 
skiego. 


Był to istny pogrom i żal było pa- ` 


trzeć się na tego dra Aschkenazego jak 
po raz pierwszy może w życiu oniemiały, 
nie mógł się zdobyć nawet na parę słów 
odpowiedzi. 

Wykazał mu dr, Głąbiński brak zna- 
jomości historycznego rozwoju stronnictwa 
demokratycznego w kraju — oraz zdema- 
skował fałszywą i destruktywną działalność 
ludowców i jego kolegów partyjnych, 


Udowodnił dr. Głąbiński faktami, że 


właśnie stronnictwo demokratyczno - naro- 
dowe idzie ręka w rękę z ludem i że ze 
swego łona popierało cały szereg wło- 


poleca 
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'tam spotkało się z wrogiem stanowiskiem 


Lwów Rynek 34 


ściańskich kandydatów — lecz wszędzie 


ludowców, którzy dła rozbicia sołidarno- 
ści narodowej w tych samych okręgach 
swoich kandydatów stawiali, 

Z godnością też odparł dr, Głąbiński 
ofiarę dra Aschkenazego i jego kilku zwo- 
lenników, którzy w swej ślepej zarozumia- 
łości ofiarowali się za pomost łączący lud 
z całą demokracyą, byleby tylko obrano 
posłem z V. okręgu dra Dwernickiego. 

Tak to nadział się sam dr. Aschkena- 
ze na ostrze skierowane w pierś przeci- 
wnika widocznie z wrodzonej bojaźni do 
władania bronią. 

Przemówieńiem swojem poparł dr. 
Aschkenaze tak znakomicie kandydatur 
dra Franciszka Tomaszewskiego, że spotka | 
się nawet z niekłamaną podzięką ze strony 
jego zwolenników. 

Ci nawet, którzy się dotychczas wa- 
hali, po wczorajszem zgromadzeniu pójdą 
solidarnie głosować na czystego jak za 
dra Franciszka Tomaszewskiego. 

Tak p. dr. Aschkenaze, zgromadze- 
nie przedwyborcze to nie ława  przysię- 

łych, a wyborcy nie dadzą się łapać so- 
izmatami, i chociażby nawet w pi 
słówkach rzucanemi oszczerstwami. 

Dalej więc wyborcy! ruszcie jutro 
ławą do urny i oddajcie swe głosy na dra 
Franciszka Tomaszewskiego. 


KRONIKA. £ 


Kalendarzykı 


We czwartek rzym.-kat. Dezyderynsza — 
gr.-kat. Symeona. 

W piątek rzym.-kat. Joanny wdowy — 
gr.-kat, Mokya Mucz. 

Repertuar teatru miejskiego d ; 
Ludwika Hellera): "mA 

We czwartek po raz l-szy w bieżącym 
sezonie '„„Mignon*, opera w 4-ech aktach 
Thomasa, 1-szy gościnny występ Sigridy Ar- 
noldson i występ gościnny Aug. Dianni. 

W piątek „Nasi najserdeczniejsi*, ko- 
medya w 4-ech aktach W. Sardou. Drugi 
gościnny występ Mieczysława Frenkla, arty- 
sty Teatrów warszawskich. 

W sobotę o godzinie wpół do 4-tej po 
południu dla młodzieży szkolnej „Kopcia- 
szek*, fantastyczne widowisko ze Śpiewami 
i tańcami w 8-miu odsłonach R. Grimma i 
Górnera, przerobił Ad. Walewski. 

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem „Traviata“, opera w 4-ech aktach 
J. Verdi'ego, 2-gi gościnny występ Sigridy 
Arnoldson i występ gościnny Aug. Dianni. | 

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej i 
po południu „Słodka dziewczyna”, operetka l 
w 3-ech aktach Reinhardta. O 

W niedzielę o godzinie wpół do 8-mej | 
wieczorem „Oj mężczyźni, mężczyżni!*, ko- 
medya w 4-ech aktach K. Zaleskiego, 3-ci 
gościnny występ Mieczysława Frenkla, arty- 
sty Teatrów warszawskich. 

W poniedziałek „Publiczna tajemnica“, 
komedya w 3-ech aktach z francuskiego P. 
Wolffa, 4-ty gościnny występ Mieczysława 
Frenkla, artysty Teatrów warszawskich. 

We wtorek „Cyrulik sewilski*, opera 
komiczna w 3-ech aktach G, Rossini'ego, 
3-ci gościnny występ Sigridy Arnoldson i 
występ Augusta Dianni. 
Colosseum kHermanów! 


(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) C0- 
dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed- 
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed- 
stawienia (serya od 16-g0 do 31-go b. m.) 
Nowy świętny program, 
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Kronika miejscowa, 

Ybonrcom zwracamy uwagę; 
że choć kto przy pierwszym wyborze 
osował, temu wolno, a raczej tem bar- 
jest jego obowiązkiem, głosować przy 
k orze drugim. Biała karta głosowania ja- 
a amat do pierwszego wyboru, A 
rugim i ni jej ielon 
wymieniać g ietrzeba jej na zieloną 
Bren STWO osób, które dotąd popierały 
Dal zgłosiło się do nas do redakcyi, 
pałac tego kroku i pytając co mają czynić 
i waż swoje legitymacye wyborcze Wy- 
t w ręce breiterowskich hyen. Otóż wy- 
Orcy niech się zgłoszą do przewodniczą- 


niegł 
ziej 


Cgo tej sali, gdzie mają głosować, i niech 


OŚwiadczą, że zgubiły swoją legitymacyę, 


kiczem tego, ktoby na nią głosował, należy 


Jako oszusta przytrzymać a głos jego unie- 


atni, Dotyczące osoby mogą to śmiało 
Czynić, ponieważ ten tylko staje się kary- 
Sodnym, kto legitymacye wyłudza od drugich 
OSÓb i głosuje na nie, a nie ten, kto je od- 


stępuje drugiemu. » 
Zgubiono i znaleziono. 


c Leizor Kamenker zgubił wczoraj w ul. 
€bulnej książkę zezwalającą na domokrą- 
stwo, 

„ Żona Zacharska zgubiła kartkę zasta- 
Wniczą ra obrączkę złotą. 

, Anna Brukmajer, zgubiła koło teatru 
Miejskiego 40 koron w banknotach. 

Chaim Sonntag zgubił dwie kartki za- 


_ Sławnicze na łańcuszki złote, zastawione za 


0 koron. 
Ernestyna Stangenhaus zgubiła w dro- 


dze z uj. Łyczakowskiej do placu Berna- 


Viskiego bronzowy pugilares,, zawierający 
oron, > 5 
Dożerca więźni Piotr Wierzbicki zgubił 


_W drodze z ul. Kazimierzowskiej do głównej 


Poczty banknot dwudziestokoronowy. 
W poniedziałek pod Kopcem zgubiono 


kartkę zastawniczą banku hipotecznego na 


Srebrnych łyżeczek. Znalazca raczy ją zło- 
yé u p. Bamboli, *krawca w hotelu saskim, 
Panna A. B. zgubiła w drodze z ul. 


Kaspra Buczkowskiego na Łyczaków, bran- 


zoletkę czarną hebanową nabijaną srebrem. 
nalązca raczy ją oddać u dozorcy, przy 
UL. Żulińskiego 1. 3. 

Przed kilku dniami znaleziono na cmen- 
łarzu Gródeckim dwa wiaderka blaszane 
Z rączkami na niebiesko malowane. 

Rzeźnik Simche Werk złapał w ul. Bo- 
Imów zieloną papugę. 


Na placu Bernardyńskim znaleziono pu- - 


Bllares, zawierający dwa kluczyki werthei- 
Mowskie. 

„ W pasdżu Hausmana znaleziono książkę 
służbową Maryanny Zaczkiewiczówny, me- 
trykę chrztu Stefana Hanuszczaka i doku- 
Menty spadkowe. 


Tingel w stryjskim parku. 

Tuż przed główną yaoa wchodową na 
Plac powystawowy znajduje się t. zw. pa- 
Wilon Krasiczyński, w którym mieściła się 
dotychczas letnia piwiarnia. Dzierżawcy tego 

udynku zmieniali się często. restaurować go 


nikt jakoś nie chciał, stąd też i stan „Krasi- 
Czyńskiego pawilonu“ jest dziś opłakany. Do- 


Szto do tego, że w piwnicach jego trzymano 


W ostatnich latach świnie. Obecnie dowia- 


ujemy się, że dzierżawca tegoroczny chce 
Pawilon ów jako tako przyprowadzić do po- 


 Tządku i wypędziwszy z piwnic świnie, otwo- 
zyć w nim kawiarnię „Orieum* z koncer- 


ami, „śpiewaczkami* i t.p. artystkami, czyli 
Do prostu stworzyć tingel. Sądzimy, że ulo- 
owanie takiego „interesu* tuż pod bokiem 


= Parku i placu powystawowego, byłoby wprost 
| Skandalem, do którego dopuścić absolutnie - 


KAWIARNIA 
*o BREITMEYERA 


ulica Kościuszki 
róg Sykstuskiej 
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tembardziej, że właścicielem 
tego pawilonu wraz z otaczającym go grun- 
tem jest gmina miasta Lwowa. 

Krwawy targ. . 

W rzeźni miejskiej kupował wczoraj 
rzeźnik Jakób Chociej byczka, którego tar- 
gował przedtem rzeźnik Majer Margules wraz 
z Noachem Kampfem, Ponieważ Chociej da- 
wał więcej niżli Margules i Kampf i miał 
byczka zabrać, napadlf go obaj zawistni kup- 
cy i pobili w okropny sposób do krwi. Dy- 
rektor rzeźni oddał obu w ręce policyi, Cho- 
ciejem zaś zajęlo się pogotowie. Sprawę od- 
dała policya do sądu karnego. 

Zamach samobkójczy? 

W ogrodzie pojezuickim na rogu ulicy 
Technickiej wystrzelił z rewolweru p. G. K» 
zamieszkały przy ulicy Zyblikiewicza |, 6. 

P. G. wystrzelił celem wypróbowania 
rewolweru. Tymczasem huk strzału wprawił 
go w takie zdenerwowanie, że padł na zie- 
mię i dostał ataku epileptycznego. Pogoto- 
wie ratunowe udzieliło mu pierwszej pomocy. 
Z bruku. 

Wieczorem o godzinie 9-tej zepsuł się 
w ulicy Kilińskiego wóz tramwaju elektrycz- 
nego zdążający na Łyczaków. Zanim go na- 
prawiono == minął przeszło kwadrans — 
wozy zatrzymano a w ulicy powstało zbie- 
gowisko. 

Edward Hubisz, zamieszkały u ojca przy 
ulicy Panieńskiej l. 6 rozcił wczoraj szatę 
i skrad ojcu 50 koron oraz dwa Sznurki 
korali, 

Drowi A. Kimelmanowi, zamieszkałemu 
pruy ulicy Gołębiej li 2, skradziono przed 
kilku dniami grebrną cukiernicę wartości 140 
koron. 


Otrzymujemy 

następujące pismo z prośbą o umiesz- 
czenie : 

Szanowna Redakcyg |. 

W imieniu rzeczywistych 
oraz techników, kandydatów  inżynieryi 
donoszę, że ów socyalista „inży- 
nier“ Artur Hausner nie jest wcale 
inżynierem, ale tylko wstrętnym u- 
zurpatoręm tego tytułu, który zdobywa 
się pięcioletnią pracą (po drugim roku 
I-szy egzamin) i bardzo trudnym Il-gim 
rządowym egzaminem, który dopiero upra- 
wnia do noszenia tego tytułu, a przy któ- 
rym pada obecnie prawie 80%/, słucha- 
czów, bo straszne przepełnienie. A 

Prosząc o zamieszczenie tej notatk” 
w łamach Szanownego pisma, łączę wy- 


razy poważania, 
Inż. Nitecki, 


Fragment z etyki dziennikarskiej 

„dodajemy od siebie apel do spo- 
inczeństwa, aby się zszeregowało wogóle 
przeciwko bandytyzmowi dziennikarskie- 
mu, nagminnie się w kraju szerzącemu, 
bez względu na to od kogo wychodzi 
i przeciw komu się zwraca. Cześć ludzka 
est rzeczą świętą! Poniewierców jej na- 
leży zawsze i wszędzie piętnować", 

Czy ty wiesz, serdeczny czytelniku, 
kto się w ten sposób odzywa? Tak pisze 
Wiek Nowy we wczorajszym numerze. Tak 
piszą pp. Laskownicki, Szenderowicz, Po- 
pławski etc. Pan Bóg widocznie nieczy- 
tuje Wieku Nowego, bo inaczej byłby za- 
grzmiał ze wszystkich bateryi niebieskich. 


Gady: 

Podczas wyborów akademicy, którzy 
uciekli z Królestwa i tu przeważnie z ofiar- 
ności naszego społeczeństwa jako „ofiary 
prześladowania politycznego“ wesoły żywot 
wiodą, agitowali zajadle za kandyturami so- 
cyalistycznemi i za Breiterem. Niektórzy z-nich 


inżynierów 


Nowość! 


Od dnia 20. maja 
koncertuje Rumuńska kapela 


z swoim chórem w strojach bojarskichu Low piwiażiy 


czynili to nawet w mundurąch rosyjskich. 
Z tymi panami należałoby wogóle raz po- 
rządek zrobić. Jeśli uciekli z Królestwa, bo 
chcą się uczyć, a tam polityka im w stu- 
dyach przeszkadzała, to niechże tu siędzą 
cicho, nie awanturują się, wody nie mącą, bo 
społeczeństwu naszemu może się przebrać 
cierpliwość i jeszcze wbrew regułom staro-. 
polskiej gościnności ci niemili goście mogą 
się znaleźć za drzwiami, a wąipimy bardzo, 
aby gdziekolwiek było im tak dobrze, jak 
u nas. Więc jeszcze raz pilnujcie książki 
i skryptów. 

Przestroga dla panienek. 

W Słowie Polskiem pojawił się anons 
tej treści: 

„Panienka inteligentna, miłej powierzch- 
ności znajdzie zajęcie jako lektorka do star- 
szej osoby za wynagrodzeniem 12 koron ty- 
godniowo za 1!/, godziny dziennie“. 

Anons ten zamieszcza pewien podsta- 
rzały donżuan, który zgłaszającym się do 
niego panienkom stawia niemoralne propo- 
zycye, bo w gruncie rzeczy lektorka jest mu 
tak potrzebna jak psu barometer. Przestrze- 
gamy zatem panienki, poszukujące pracy aby 
nie reflektowały na powyższy anons bo nie- 
potrzebnie narażają się na wstyd i zgryzoty. 
A z tym adonisiem niech policya zrobi po- 
rządek i pouczy go, aby ze swoimi 12 ko- 
ronami udał się na Sieniawę i.tam werbo- 
wał sobie lektorki. | 


Dzielny wyborca. 

Do pana J. M., właściciciela mleczar- 
ni na ul. Grodeckiej, przyszedł wczoraj 
najmita Breiterowski i nuże go namawiać, 
aby głosował na Breitera, a nawet zażą- 
dał zuchwale wydania do jego rąk legity- 
macyi. Pan M. 
zamknął pokój na klucz odebrał kanalii 
wyłudzone już legitymacye, a potem wziął 
za kark i zaprowadził na inspekcyę poli- 


cyjną, która wzięła tego szakala w swoją 


opiekę, 


Drab przy robocie. 

Skandaliczny kandydat Breiter rozpu= 
ścił po mieście sforę swych agitatorów, 
którzy chodzą po pomieszkaniach i naga- 
bują o karty legitymacyjne i wrazie oka- 
zania wybijają stampilię z nazwiskiem Brei- 
tera. W ulicy Wałowej hyeny te tak się 
rozwydrzyły, że jeden z kupców wezwał 
telefonem aż pomocy policyjnej a wysłany 
ajent sprowadził do policyi Juliusza Bauma 
i Adolfa Haringa, którzy nachodzili mię- 
szkania i sklepy, domagając się oddania 
głosów Breiterowi. Przesłuchany w policyi 
majster szewski Piotr Seltenreich zeznał, iż 
do mieszkania jego przy ul. Zygmuntow- 
skiej przyszedł rano ssa AM towarzystwie 
właściciela tej realności Gótza i wymogli 
ha nim, iż wydał im swą kartę legityma- 
cyjną w obawie, iż Götz wymówi mu mię- 
szkanie. Karty do głosowania i legitymacye, 
znalezione przy terrorystach policya skon- 
fiskowała i załączy do aktów śledczych, 


Czoiciele pana Hudeca. 

Wczoraj po godzinie 9-tej wieczorem 
napadło kilku drabów na Jana Lisa za ro- 
gatką Gródecką i zażądali, by poszedł z ni- 
mi do szynku i napił się zą zdrowie Hu- 


deca, Lis oświadczył, że Hudec nic go nie ` 
obchodzi, wtedy draby przeszukali mu kie-. 


szenie, wzięli pieniądze — a pusty pugila- 
re$ zwrócili Lisowi. 
Aresztowanie hyen. 

Policya ` przymk wczoraj trzech 
braci Baum, właścicieli składu ubrań przy 
ul. Sykstuskiej 1. 8, którzy agitowali w bez- 
czelny sposób za kandydaturą Breitera, — 
Niechże obywatelstwo lwowskie zapamięta 


Nowość! 
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sobie adres tej nory oszukańczo wyborczej 
i starannie ją omija. 
Wypadek w pralni wojskowej. 

W pralni wojskowej przy ul. św. Mar- 


cina, robotnik Henryk Gottlieb, zajęty przy 
prasowaniu bielizny, włożył przez nieo- 


Znowu niebieski ptak. 


Od jednego z poważnych kupców lwow- 
skich, p. Tadeusza Górskiego, otrzymujemy 
pismo z prośbą, aby przestrzedz publiczność 
przed jakimś niebieskim ptakiem, podającym 
się jako Radołowicz, który jeżdzi po pro- 
wincyi i na rzecz wrzekomo firmy p. G. wy- 
łudza zamówienia na towary, i co więcej, 
bierze zadatki — oczywiście na przepadłe. 
W ten sposób n. p. naciągnął ów Radoło- 
wicz p. G. R. w Borysławiu, gdzie pobrał 
znaczniejszą kwotę. Ponieważ jest przypusz- 
czenie, że więcej osób padło ofiarą niebie- 
skiego ptaka, dlatego ostrzeżenie przed nim 
jest bardzo na czasie, bo Radołowicz za- 
pewne i podinne znowu firmy się podszywa. 


Z kraju. 


Pejsaci szuhrawcy. 

P. Wollerner, kandydat brodzki, ogła- 
sza co następuje: 

Syonistyczny Wschód wydrukował od- 
dany mu przez adw. Zippera jakiś mój 
list prywatny. Niegodziwy ten postępek 
oddaję pod sąd ludzi uczciwych. Zarazem 
oświadczam: Nigdy do. partyi syonisty- 
cznej nie należałem, nigdy nie miałem 
z nią żadnej styczności. Syoniści ofiaro= 


wali mi wprawdzie poparcie w -zamiań za ' 


deklaracyę, że nie wstąpię do Koła pol- 


slów oko "don atóć i Gdów Ada a 2a AE ini AA 


PYTPTYWĘTT WYM O 7) 


a sikawki co chwila stały nieczynne z po- 
wodu braku wody! s 


Ze świata. 


Zamach socyalisty na księdza: 
W Reichstadt, gdzie rozwielmożnił się 


Ale huk strzałów zwabił dwóch patrolują- 
cych żandarmów, którzy ze swej strony 
strzelili do uciekającego na rowerze łotra 
i ten padł z przestrzeloną głową. 

Stan księdza Mandera atoli jest bezna- 
dziejny. 


Konsekwencye przymusu głosowania. 


Do jakich konsekwencyj doprowadzić 
mogą uchwalone w kilku krajach Austryi 
ustawy o przymusie głosowania — wyka- 
zuje przykład Wiednia i Dolnej Austryi. 
W Wiedniu wstrzymało się od głosowania, 
mimo uchwalonego przymusu, blisko 10 


. procent wyborców, bo 32.909. Z tych co 


najmniej 25.000 nie będzie mogło przyta- 
czać na swoją obronę przewidzianych 
„względów uniewianiających*. W Austryi 
Dolnej poza Wiedniem znalazło się wy- 
borców takich, którzy nie głosowali, 15.000. 
Razem więc nie głosowało — bez mo- 
żności uniewinnienia swej abstynencyi — 
około 40.000 uprawnionych do oddania 
głosu. Czy więc wszyscy skazani zostaną 
teraz na przewidziane w ustawie kary? 
Byłby to chyba najbardziej masowy wymiar 
kary, jaki kiedykolwiek z jednej przyczyny 
zdarzył się w nowoczesnem państwie. 

Smutna przygoda Warszawiaków ma Sy” 
cylii. 


Kilka dni temu, w godzinach po połu- 
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5 PL 
użalać się na to, że — z powodu wywozu 


„| «wszystkich 
dniowych, dwie pary polskich turystów, za- * tSas 


Nr. 105. 4 


Włoszech 


pomarańcz i cytryn — te we 
niż n. p. We 


stały się już znacznie droższe, 
Lwowie. ; 

Na placu Campo di fiori w Rzymie po” 
marańcze dzisiaj płacą się po 5—6 


cząc na naszą monetę. Cytryny zaś wsku- 


kt į Strożność prawą rękę pod walce maszyny. | socyalizm, dokonano krwawego zamachu | tek wywozu, zaczynają być już zbytkiem« 
f Maszyna chwyciła prawą rękę, zdarła | na dziekana Mandera. Działo się to w dniu 
y ia rah Harini: ai ouia e leie, a A ył Uprowadzona przez męża. 

4 ieszczęśliwemu udzieli - | obowiązek, udawał się do lokalu or- erlinem 
í gotowie ratunkowe. osy aby głosować „A katolicko-domo- sA się R aaa bara aiey fakt, 
3 Miły synalek. kratycznego kandydata. Socyaliści ogłosili który wywołał wielką senzacyę. Na ulicy 
+ Syn właściciela realności z Wólki, bon Putna toki kpa Raz nie- | owej, w towarzystwie swej przyjaciółki, stała 
'.... Edward Hubisz,: rozbiwszy szafę, skradł Ś zai Pano MAIER kre y ay dk a; en z | 20-letnia kobieta, żona lekarza sztabowego — 
d ojcu 50 koron i dwa sznurki francuskich eai swa PAW PA i Jahnet dla Sa: dra Knepplera, liczącego 42 lat życia. Pań 

A korali, poczem zbiegł z domu, grożąc ojcu, k rs Ma dar Ę dada le ga kę z Kneppler wniosła przeciwko mężowi skargę 
i: iż jeśli go ścigać zato będzie, to mu dom wół wać rady kiea kai a: ca a Feri rozwodową i przebywa obecnie w domu 
H podpali. rewoiwerowe, KIÓrTE Księdza CIĘŻKO TanMy. | swoich rodziców. Gdy stała na ulicy, zatr2yii 


mał się obok niej automobil, z którego Wy“ 


skoczył jakiś mężczyzna z przyprawioną bro- s 


dą, porwał ją w objęcia, usadowił mi 


oporu, w automobilu i odjechał całą siłąw 


benzyny. Władze, podejrzewając o to wspom- 


nianego lekarza, udały się do jego mieszka* GW 


ct. li- 


nia i znalazły tam rzeczywiście uprowadzony 


którą oddały napowrót w ręce rodziców. - 


Do Czytelników. 


Celem ułatwienia naszym  Czytel 
kom zamawiania pisma zaprowadziliśmy 


„Kartkę zamówień“. Mieści się ona na 198 


stronie na dole. Każdy chcący zamówić $0- 


bie nasze pismo, niech wytnie tę „Kartkę“ k 


wypełni dokładnie, i nalepiwszy na zwykłą 


korespondentkę, prześle do Administracji: 


TELEGRAMY. 


Uroczystości na cześć Linneusza. 
Sztokholm. społ rocznica uro- 
dzin Linneusza obchodzona dziś jest we 
szkołach Szwecyi. Główna 
uroczystość odbędzie się na uniwersytecie 


nie 


h ; X i illi „Igiea* pod Palermo i; i i dział nt 
skiego, jednak probozycyć te odrzaciłem, | 7 SZYC Wawillk „I p „| w Upsali; weźmie w niej udział regent, 
8% | P DE BA Wollon jechały powozem do Monreale. Kareta szła | następca tronu i inni członkowie domu 
powoli, gdyż towarzystwo pragnęło nacieszyć | królewskiego, jakoteż liczni uczeni szwedz- 
Pożar Zbaraża, się widokiem czarownej panoramy, rozsta- | cy i zagraniczni. N 
W poniedziałek rano przed godziną | SZajacej się. przed ich oczami, Mieli juž spusz- s 
9-tą wybuchł nagle pożar czać,się w dół drogi, na zakręcie w pobliżu j 


na: przedmie- 
ściu zwanem „Przygródek* w jakiejś szopie. 
Przy ogromnie silnym wietrze płonął jeden 
budynek za drugim; pożar szerzył się z ta- 
ką szybkością, że z niektórych domów nie 
zdołano nawet wynieść sprzętów, gdziein- 
dziej wyniesione i złożone w ogrodzie, spa- 
lity się do szczętu. Przybyła straż pożarna, 
zupełnie niezorganizowana, biegała od domu 
do domu, nie umiejąc wziąć się do akcyi 


„ratunkowej. Przy sikawkach pracowali przy- 


godnie widzowie pożaru. Mieszkańcy pło- 
nących domów biegali bezradni, bezsilni wo- 
bec rozszalałego żywiołu. Między innemi 


spalił się też dom Jacka Ostapczuka, który ` 


wyjechał na agitacyę w powiat tarnopolski. 
Ogółem spłonęła cała jedną strona wymie- 
nionego przedmieścia — 15 domów mie- 
szkalnych i kilkadziesiąt budynków gospo- 


willi Qualtrocchi, które to miejsce zowie się 
popularnie „fermatą dla powozów“, 
nagle przypadkiem pękł rzemień podbrzuszny 
u konia i zwierzę puściło się galopem ku 
przepaści. Przybiegłszy na brzeg zwału stra- 


cito równowagę i spadło, ciągnąc za sobą ` 


karetę i woźnicę, usiłującego je wstrzymać. 


- Nastąpiła okropna scena. Woźnica spadłszy 


na dół, rozbił sobie czaszkę i w jednej chwili 
był trupem. Koń również się zabił. Czworo 
turystów pokrwawionych i obsypanych ku- 
rzem leżało na ziemi,jęcząc i wołając o po- 
moc. Podała im pomoc rodzina ' Qualrocchi 
przy współudziale przedstawicieli władzy. 
Wszystkich przywieziono dwiema karetami 
do szpitala San Saverlo w Monreale, gdzie 
zajęli się nimi doktorzy, Piazza i Gendusa. 
Obrażenia turystów potrzebują 10 do 15 dni 


kiedy ' 
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Nadesłane. 


Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności. 
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Or. WIKTOR, KULIKOWSKI 


we Lwowie, ulica Wałowa 3. 


SEKUNDARYUSZ SZPITALA POWSZECHNEGO 
Dr. Marcin Brill 


przyjmuje w chorobach wenerycznych i skórnych 


darskich. Wicher przeniósł płonące głownie | „19 wyleczenia. Są to dany pani TIAL a d OReózwy DROP Wania CE NJ 
rzez staw i OR + 28 szawie, inżynier Stanisław Konopczyński i je- minki 39 | 
aska da agi kady Śmiej go żona Aniela, oraz Adam Bayer i Tekla Lal, PEB A $ ; 
3 aa) tym pożarze, jak przy innych | Ocertyńska. M i 
wybuchających w Zbarażu co parę tygodni Drożyzna pomarańcz i cytryn... we Wło- a i 
okazała się zupełna nieudolność AA po- szeoh; Dr. K. Podiewski ' 
żarnej. Są nowe stkawki i zakupiony nie- Olbrzymia drożyzna, jaka nad całym specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


dawno hydrant, ale niema ani strażaków, ani 
naczelnika straży. Domy płonęły w odle- 
głości kilkunastu metrów od wielkiego stawu, 


rańcze i cytryny. Włosi zaczynają bardzo 


światem zaczyna się rozpanoszać, przenosi 
się także i na takie przedmioty, jak poma- 


ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—5 


ul. Akademicka 14, fl. p. £ 


a PZK Magazyn Parasolki, Paski, Welony; 
. E W p | k EA - Rękawiczki; Pończochy, Ha" 

ETR ZEF WIENS i o ERINE ENY PARANA +, ręczne, Włóczki, Koronki; 
"we Lwowie, ul. Halicka h 4. poleca najtaniej 670 


stążki, Coton Perie D. M. G. 


AGUST STRINDBERG. 


ćwiartka papieru. 


[8 Ostatnia platfotma z meblami już od- 
com a. Dawny lokator w kapeluszu oto- 
RU se popa eP? błąkał się jeszcze po pu- 
$ oja j i 
i zapomniano 5 , sprawdzając, czy czego nie 
FF mieszkaniu jednak, nic, ale to nic 
wyjeć pozostało, skierował się więc ku 
myślą z mocnem postanowieniem nie- 
Na ią już nigdy o tem, co tu przeżył. 
fon, € Oczy jego padły na skrzynkę tele- 
ŻA u i zatknięty za nią półarkusik zmię- 
Dir papieru. Kartka była zapisana różnem 
Pin m. Miejscami wiersze występowały 
no, czytelnie i porządnie, wypisane atra- 
entem, miejscami były to koślawe baz- 
Y, czarnym lub kolorowem ołówkiem. 
l. „cała historya tych krótkich dwóch 
» Wszystko to, co pragnął gorąco raz 
„ zawsze pogrzebać w pamięci, stało za- 
Sane ną tej kartce. 
pien Zat życia ludzkiego na kawałku pa- 


i tawy 7 ciagnał kartkę, był to zwykły żół- 


| [ożył go na kominku w salonie i, schy- 


rą 


ba; 


HAYA 


HAYA 


mogom hygieny. — 


KAWIARNIA 


C. t K. DOSTAWCY NADWORNEGO 
PUDER ANTISEPTYCZŃY 


rzez powagi lekarskie polecany, jest naj- 
lepszym proszkiem do zasypywania dla 
niemowląt I dzieci. — Prawdziwy tylko 
z marką „Opotrzność”, Cena pudełka 70 h. 
MYDŁO KYGIENICZNE === 


Jest najlepszym mydłom do myola dzieol. 
ep e z mom. buda nająeikania 
ħ, o iada na redni je 
mogom hygiei ona by 70 hal. 
Tyslące podziękowań! Ostrzega slo przed naśladownictwami! W każdoj 


aptece I drogueryl do nabycia! Żądao należy wyrażnie! „A AYA* pudru 
untiseptyoznego. „HAYA“ mydła hyglenioznego. Główny skład wysyłkowy 


S. HAY, aptekarz, e. i k. dostawca nadworny we Lwowie. 


Í niezwykłem komfortem została otworzoną 
GRAND 


pod firmą: Landes i Fleischer 


Lwów, ul. Karola Ludwika 13. (Hotel Grand). 
: która sią łaskawym względom Szan. P.T. Publiczności uprzejmia poleca, 


SOWOOOWEOOGOOOOOUOSO: 


|. R. LAU ad = es "w ey Aia r "e A T mP; 


. 


GONIEC POLSKI z piątku dnia 24. maja 1907. To 


Pod niem widniał wyraz „Bank“ — to 
znów była jego praca, ta Święta praca, 
która zapewniała mu chleba kawałek, po- 
zwałąła mu marzyć o założeniu swego 
ogniska domowego i wprowadzenie doń 
kobiety ukochanej. Podstawa całego jego 
istnienia. 

Wyraz był przekresłóny Baak zban- 
krutował, dostał sie jednak po krótkim 
czasie do innego. 

A dalej stały wyrazy: „Sklep kwiatów“ 
i „Wynajem karety* — to zaręczyny. Pa- 
tem „Skład mebli. tapicer* — urządzał 
mieszkanie. „Kantor przeprowadzek" — są 
już razem. f 

„Bilet do teatru“ — to miodowe mie- 
siące i niedzielami chodzą na opery. To 
najlepsze ich chwile, gdy, przyciśnięci do> 
siebie, zdają się przenosić tam za kurtynę 
w świat baśni, piękna i melodyi. 

Dalej widnieje adres mężczyżny, prze- 
kreślono go również. To był przyjaciel — 
doszedł do pewnego znaczenia i stano- 
wiska, lecz szczęście mu nie dopisało. 
Upadł bez ratunku i'musiał odejść daleko, 
Często los bywa taki zmienny ! 

Teraz zaszło prawdopodobnie coś no- 
wego w jego życiu małżeńskiem. Ręką ko- 
biecą wypisano ołówkiem wyraz „Pani“. 
Co za pani? A tak, przypomina sobie; to 
ta, co zawsze okryta płaszczem szerokim 
wchodzi z wesołą, współczującą twarzą, 
nie dąży jednak nigdy w stronę salonu, 
atylkow stronę Sypialni kieruje swe kroki. 

Pod jej imieniem wypisane nazwisko 
doktora L. ; 

Po raz pierwszy znajduje się tu 


Kupię 


kwartat 


w kwocie 


ener eekkchckuk hebr 
Stanisław Wo żniak 
zegarmistrz 


Lwów, ul, Akademicka 8. 
Rok założenia 1892. 


aasan aaa L 


wóz drabiniast 
Wiadomość w Redakcyi „GONCA POLSKIEGO“, Podwale 7. 


rok. 


kor. 


wzmianka o kimś z krewnych. Wypisano 
„Mama“. To teściowa; dotychczas trzy- 
mała się na uboczu, nie chcąc krępować 
nowożeńców, obecnie. w chwili potrzeby 
wezwano ją i z radością przybywa tam, 
gdzie potrzebują jej pomocy i rady. 

Dużemi literami, czerwonym ołówkiem, 
nabazgrane „Kantor służących“. Oczywi- 
ście zmienia się, albo wynajmuje drugą 
służącą. „Apteka“. Robi się coraz ciem- 
niej! „Mleczarnia“ — aha, obstalowano 
sterylizowane mleko. 

Kupcy, rzeźnicy i t. d. — dem zdaje 
się b prowadzonym przez telefon. 

zyżby nie było w domu gospodyni? 

Owszem jest, lecz leży chora, 

Dalszego ciągu nie był już wstanie 
odcyfrować. Coraz bardziej mroczyło mu 
się przed oczy ma.. Zdawało się, że tonie 
w morzu, i każą mu się patrzeć przez .bar- 
dzo słoną wodę. A stało tam: „Zakład 
pogrzebowy*. To mówiło samo za siebie. 
„Jedna większa i jedna mała“... rozumie 
się — trumny. A pod tem wszystkiem na- 
kreślono: „Z prochuś powstała“... 

Potem nic już niema. Na tych słowach 
kończy się wszystko. 

Złożył złotawą kartkę, ucałował ją 
i schował na piersiach. 

Przez te chwil parę przeżył na nowo 
dwa lata swego życia. 

Nie schylał głowy, gdy teraz opu- 
szczał mieszkanie. Przeciwnie wznosił ją 
wysoko, jak człowiek szczęśliwy i dumny, 
czuł bowiem, że posiadł część najpiękniej- 
szą, a iluż nędzarzy życiowych nie stanie 
się ona nigdy udziałem. : 


e 1/0. U O 
PRALNIA PAROWA. Fu ER 


lżyniera Antoniego R. Fleischel we Lwowie, św. Marcina 30. UE 


Zakład dla chemicznego czyszczenia i apretury. — Przyjmuje wszelką bieliznę t. j. koszule, kołnierze i mankiety do 
kania i prasowania. Bieliznę stołową i pościel hotelową, restauracyjną, pranie firanek it. p. z wykluczeniem wszel- 
Ego niszczenia bielizny, — Na żądanie odbiera w domu bieliznę. 723 


Cenniki gratis. 


-H 


Di g 
5 


Polecą swój skład ; 
zegarków kieszon- i 
kowych i ściennych 


z 2-letn. gwarancyą. 


RA 


Ee 


k na jednego konia 


„GONIEC POOLSEL? 


LWÓW. ULICA KRZYWA L. 6. 
Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc CONSEN.  DIEREIUCARIM 


4 


i przesyłam równocześnie prenumeratę 


hal. przekazem pocztowym, 


Adres : Imię z nazwisko. 


miejsce zamieszkania, ulicai Nr, 


(Należy pisać dokładnie i wyraźnie, Wyciąć i na- 
lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi). 


Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, że objąłem we Lwowie, ulica Karola Ludwika 5, I. piętro. 


znaną z komfortu i 


rzetelności 


„Kawiarnię du Boulevard” 


siębiorstwa, 
764 


Prosząc o życzliwe względy i łaskawe poparcie mego przed- 


zostaję z poważaniem 


Michał Spang 


+ 


zp GEY A> 


cą 
í 
j 


3 ea 
TREDE 


Drobne ogłoszenia 


ro 4 hałerzy od wyrazu. — Naj- 
mniejsze ogłoszenie 40 h. 


Wysprzedąż. Eiegau- 
ckie urządzenia w najnow- 
szych stylach, ramy z lu- 
strami i konzolami wła- 
snego wyrobu po nader 
nizkich cenach — poleca 
Franciszek Zeiser, pasaż 
Mikolascha,, obok owo- 
carni. 296 IV 


Maszynista kawaler i 
pisarz ekonomiczny z: ni- 
ższą szkołą rolniczą po- 
trzebni zaraz. Zgłoszenia 
i odpisy świadćctw do 
Zarządu dóbr lwanówka, 
p. Trembowła, nieuwzgię- 
dnione bez se l ię 


Umieścimy : lokają, for- 
nali na ordynacyę, kuchar- 
ki, leśnych, dozorców po- 
lowania, kucharzy, mły- 
narzy, bonę francuskę, stel- 
macha, ekonoma niemca, 


palaczy, gumiennego. — 
Agenc a wów, Ormian- 
ska 30. 7 


Sklep z trafiką zaraz do 
pea, ul. św. dit 
k 1 


BERGERA 
PUDER DLA DZIECI 


w pudełkach sitkowych, Ce- 
na'50 hal. — Jest najlepszą 
zasypką przeciw wyparże- 
niom, wypryskom. wy- 
padkach chorobowych roz- 
"winiętych goi iusuwą takowe 
szybko i trwale. 


WSZĘDZIE DỌ NABYCIA. 
Główny skład: 
Apteka ped złotem Jele- 


niem we Lwowie, Rynek, 
Brama Androllego. 


Rower w dobrym stanie 
do nabycia == ulica Cetne= 
rowska |. 5 a. 


C 
Pannę do szycia poszu- 
pap Teppa zaj: 
udw rą e 
37. E y TT 


Publiczna Hala Au= 
kcyjma pasaż Mikolascha 
Ważne dla właścicieli zwi- 
. Zarząd 
ejmuje się przepro- 


„wadzać sprzedaż licyta- 


cyjną na miejscu. Stała 
wystawa przedmiotów 
nadsyłanych. — Najdogo- 
dniejsza i najszybsza 
sprzedaż ruchomości. Sta- 
ła sprzedaż z wolnej ręki 
i peryodyczna pod kon- 
trolą władzy. Publiczna 
licytacya mebli, dywanów, 
kosztowności, antyki,dzie- 
ła sztuki, urządzęń domo- 
wych i t. p. -- Najtańsze 
źródło zakupna. Za po- 
średnictwo taryfą stała, 
nizka, zatwierdzona przez 
ck. Namiestnictwo. Wstęp 

504 


ad; 7 


jPrzyimę parobka 
do gospodarstwa 
na dobrych warunkach. — 
Adres: Redakcya „Gońca 
Polskiego“, ul. Podwale 7. 


a 


Piękny pokój kawalerski 4 


wraz z umeblowaniem, 


przy ul. Jagiellońskiej 22. 


zaraz wynajęcia. — 
Bliższa wiadomość u p. 
Steina, przy ul. Jagielloń- 
skiej 22 na I. piętrze. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR: STANISŁAW BRANDOWSKI. 


Fortepian Schweigho- 
tera, krótki, prawie nowy, 


makoniowy najmodniejszy | 


tanio sprzedam. Rynek 8. 
Wojnarowicz. 782 


Mąka podrożała. — 
Wszystkie gatunki chleba 
podrożały. — Tylko chleb 
morawski pozostał tani, 
dobry i smaczny. Ostrze- 
ga się przed podszywa- 
niem się innych firm. Ory- 
ginałny jest tylko chleb 
morawski z marką „Till“ 
na nim igre Wszędzie 
do nabycia. Główne za- 
stępstwo: Chajes, Krótka 
10. Telefon 505. 735 


Płatne dziewczynki do |” 


nauki i panny przyjmę za- 
raz. — Pracownia sukien 
damskich „Marta“ ulica 
Kościuszki 4, 180 


Realność w najbliższem 
przedmieściu Lwowa do 
sprzedania, 5 pokoi, spi- 


żarnia, piwnica, 2 weran- | 6 


dy, ogródek, studnia w 
bardzo przyjemnem miej- 
scu. Wiadomość ul. KIE - 
parowska l. 10. PER: 

7 


„Młodość, piękność” 


Masaż twarzy od którego 
znikają dzioby, zmarszcz- 
ki, paraliże, cera staje się 
najpiękniejszą. -- Również 
przyjmuję i wszelkie ma- 
sowania częściowe. Dy- 
plomowana masażystka 
szkoły profesora Jańczeko. 
Warunki listownie lub o- 
obiście D. Kamieniecka. 
w. Kingi 1. 6, (boczna 
Żółkiewskiej). 765 


A stołowe bieliznę, 
Płótna sziffony, chuste- 
czki, pończochy, skarpetki 

poleca 


MagazynJ. Drexler i Synowie 
Lwów, plac Kapitulny 1.2, 
PNW ao | 


PIERŚCIONKI 


obrączki ślubne, szpilki 
bukietowe — wszelkie 
wyroby złote i srebrne 

poleca 559 


Franciszek Kwaśniewski 
zaprzysiężony rzeczoznawca 
i ocenicięl sądowy 
Lwów, pl. Halicki |. 3. 
Przyjmuje wszelkie 
obstalunki i reperacye, 


Ochraniaj twoją żonę! 
sa Najważniejsza ilustro- 
wana książka o nad- 
amiernem błogosławień- 
stwie potomstwem. — 
Tysiące pism dzięk- 
czynnych wysyła dy- 
skretnie po nadesłaniu 
90 hal. w markach po- 
cztowych pani A 
KAUPA, Berlin S. W. 
Lindenstrasse 50. 639 


wszelkiego rodzaju 
wykonuje 


M. HEGEDÜS 


Lwów, Kopernika 8 


GONIEC POLSKI z piątku dnia 24. maja 1907. 


a TANIO jeż 
DO SPRZEDANIA 
SKLEP GALANTERYJNY ORAZ 
SKŁAD NAFTY W KRAKOWIE. 


Bliższą wiadomość udzieli p. 
EH Leon Klag, ulica Szewska 7. H 


Jutrzenka Polska 


pismo dwutygodniowe ilustrowane © nauce 
irozrywce młodzieży poświęcone, wychodzi 
we Lwowie rok trzeci e © e pod redakcją: 


Stanisława Tokarskiego. 


Jutrzenka Polska 


zawiera w części literackiej: Oopowiadania 
historyczne, powieści, podróże, wiersze, ko- 
medyjki, pogadanki, zabawki naukowe, za- 
gadki, rebusy szarady i t. p. wszystko w for- 
mie przystępnej, 6 treści religijnej, katolickiej, 
polskiej. Do każdego numeru „Jutrzenki Pol- 
skiej” bezpłatny dodatek p.t. „Moja ksią- 
żeczka”, dla młodszej dziatwy przeznaczony. 
Do każdego numeru dodatek powłeściowy. 
llustracye najlepsze pierwszorzędnej wartości 


"BL zrdijnnam i | 


Frenumerata roczna 6 K 80 h, półroczna 3K 
80 h, razem z przesyłką pocztową. e Adres 
Redakcyi i Admin.: Lwów, ul. Hausnera l. 7. 


M. KUCZABIŃSKI 


we Lwowie; ul. Czarnieckiego 2. 


sprzedaje wiele ram, obrazów olejnych, 
akwarel i sztychów — bo starannie wykonywa 
a zadawalając się małym zyskiem zjędnał 
sobie wielu odbiorców. Poleca również swój 


Zakład introligatorski 


I WYDAWCA: STANISŁAW TOKARSKI, 
- Z DRUKARNI »GOŃCA POLSKIEGO+:, TOKARSKI & BRANDOWSKI, POD ZARZĄDEM KARCLA DOROSZYŃSKIEGO. 


GŁÓWAY SKŁAD BRONI 


PIELEGKIEGO 


LWÓW, ULICA AKADEMICKA LICZBA 4. 


i 


POLECA 


500 
BROWNINGÓW 


małych i dużych po 
zniżonych cenach. 


Rewolwery, boxe= 
ry, kastety, laski 
z pałaszami i gu- 
mami, proch, par” 
trony, śrut po ce- 
nach fabrycznych. 


AUAN AANA. 


C. k: uprzyw. galicyjski akcyjny E i 
BANK HIPOTECZNY:| 
Oddział depozytowy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu” | i 

nek Hr eA przyjmuje do przechowania papie? 
wąrtościowe i udziela na takowe zaliczki. 

| Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra 

nicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe (alt Ipsit) 
Za optatą 50 do 70 kor. rocznie, dapazytaryusz otrzymuje w stal 154 
kasie pancernej schowek da wyłącznego użytku 1 pod własnym iw | 1 
czem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać mo it EA 
woję miania lub ważna dokumenty, — W tym kierunku poczy” j 
tut hipoteczny jak najdalej Idące zarządzenia. — Przepisy 
sząco sią do togo rodzaju dapczytów otrzymać można bazptatait | 

w oddziale dopozytowym, 


Kto 5 too (ży lub 
ma wolne miejsce do ob- 


SERRA ct > POSIADACZE 
uczyni za pomocą dro- wcze zacz, 


bnych ogłoszeń w „Gońcu 


Polskim* — jedno słowo losów oryginalnych lub 
kosztuje 4 h, najmniejsze gdziekolwiek zastawio* 
ogłoszenie 40h. Pieniądze | nych mogą za nie do” 


można przysyłać w mart- 
kach pocztowych. 


stać pelny kurs dzienny 
i na żądanie te same 
losy t. j. te same seryê 
i numera nabyć na do” 
godne spłaty miesięczne 
z prawem gry bez prze!” 
wy. Losy na spłaty 


Wdowa z4-giem dzie" 
ci prosi litościwych ludzi 
'o wsparcie. Łaskawe da- 


l tki, choćby najmniejsze, 4 koron POOSAWWE ZE 
przyjmuje Kochanowskie- Kilkadziesiąt grup 0? 
g0 1. Anna Chandziak — wzoru podaje nasz >Ka 

Lwów. lendarzyk bankowy«, 7 


który przesyłamy darmo 
i opłatnie. Prosimy ZA 
żądać numeru okazowe” 
go »Gazety handlowej* 
Kupno i sprzedaż listów 
zastawnych , obiigacyi 
i monet. Losy za 80% 
tówkę i na spłaty. WY” 
płata kuponów i wylo” 
sowanych obligacyi. ~ 


Meble gięte ! -- Bracia |H 
| Tercyarze św. Franciszka, 
posługujący ubogim, we 
ge m, ul. Kieparowska 
1. 15. Przyjmuje się do 
naprawy, wszelkiego ro- 
dzaju meble gięte lub sty- | fi 
żowe i roznosi się napra- |f 


wione, lub nowo zaku- || ago 
pione,. do miejsc przezna- || Prosimy zażądać nasz 3 
czenia. Ceny umiarkowa- |Ù Kalendarzykabankoweg 


ne, robota staranna. który przesyłamy dar 


mo i opłatnie. 


Dom bankowy 
i kantor wymiany 


Schütz i Chajes 
Lwów, plag- Maryacki 7. 


sz 


M- Bick 


Pracownia rymarsko-siodlarska 
przyjmuje wszelkie reperacye | 
w zakres ten wchodzące, Wielki 
wybór używanych uprzęży, we 
Lwewis, ul. karola Ludwika 23, 


WŁASNOŚĆ SPÓŁKI NIEJAWNEL = 


Nadzwyczajny dodatek 


do Nr. 105. „Gońca Polskiego“ z dnia 24. maja 1907. 


ONOSTNPNZ ZE TĘ 


l Pońieważ galicyjskie zakłady karne nie mają zwy- 
' czaju wydawać życiorysów zbrodniarzy, stałaby się Er- 
__ nestowi Breiterowi krzywda ciężka, gdyby po nim w li- 
_ teraturze kryminalnej pomnik nie pozostał. Pieniądze 
| składkowe na popiersie Breitera, mające stanąć w przed- 
= sionku do Brygidek, zostały ukradzione przez któregoś 
= członka jego bandy, wobec tego niech mu narazie ten 
= życiorys wystarczy. Ciąg dalszy spisze na stu arkuszach 
_ sędzia śledczy, da Bóg, w najbliższym czasie. Niema 
= bowiem w złodziejskińm słowniku takiego szubrawstwa, 
 _któregoby się Breiter nie dopuścił, niema w jego żywo- 
= Cie ani jednej takiej chwili, za którąby go nie należało 
" zamknąć natychmiast, niema na świecie takiego łotrow- 
© stwa, któreby nie wyglądało z jego oczu szakala. Tej 
'najlichszej imitacy! człowieka należałoby nałożyć kaga- 
niec, i agem policyjny powinien go prowadzić zawsze 


A NAPA PAIRA EENAA URACH 


na linewce. Gdyby Breiter miał kiedy chwilę skruchy i 
wszedł w siebie, musiałby natychmiast dostać wymiotów 
z obrzydzenia na widok tej śmierdzącej kałuży, którą 
ma w sobie. Może go dotąd dlatego stryczek* omijał, 
że niema kata, któryby się chciał tknąć tego opryszka, 
najpospolitszego z łotrów, wyrafinowanego złoczyńcę, 
kanalię najgorszego gatunku, trybuna kieszonkowych 
złodziei, alionsów i nożowników, szubrawca z krwi i 
połamanych kości, oszczercę, mistrza szantażu i... byłe- 
go posła z piątej kuryi. 

Od lat najmłodszych zaprawiał się do swego rze- 
miosła ten kandydat nie tyle do parlamentu a ile do 


kryminału. Od łat najmłodszych znać było, co wyrośnie 


z tego moralnego wyrodka. Był to chłopak z głową 
kretyna, ze złodziejskim spryten: w złych oczach, jado- 
wity, pouury wyrodek, który mając lat dwanaście urzą- 


Lo A: 
dził już historyę, wróżącą, że kryminał go kiedy 
tuli. Jako uczeń gimnazyum Franciszka Józefa, sfałszo- 
wał jakiś podpis w anonimowym liście, w którym rzu- 
cił wyrafinowane oszczerstwo, że dwaj jego koledzy, 
zbierający składkę na wspólny cel, zdefraudowali pie- 
niądze składkowe. 


Znając Breitera, koledzy odkryli go natychmiast » 


i zmusili, aby psią mordą zjadł swój list, zupełnie do- 
słownie. |. 

Zjadłszy go, — Breiter się wściekł, Od tego czasu 
szedł coraz dalej, coraz bezczelniej, wymyślał coraz 
* bardziej rafinowane podłości. Litość prosta nie pozwała 
wyliczać wszystkich łajdactw, któremi by obdzielić mo- 
żna wszystkich złodziei tego Świata, aby już kat miał 
do nich prawo. Uchodziło mu to wszystko bezkarnie, 
bo nikt nie chciał plamić ręki, nikt nie miał odwagi 
rozdeptania tej wstrętnej pluskwy. 

Dzięki temu tylko udało mu się uróść i doczekać 
wieku, którego się nie udało doczekać Bekierskiemu 
ani Wierzchołkowi, bo byli mniej sprytni od  Breitera. 

Kieszonkowy proceder przynosi mały dochód, więc 
Breiter postanowił robić wielkie złodziejstwa. Do tego 
potrzeba mu było pola. Założył więc „Monitora“. 
W każdem innem społeczeństwie powieszono by szmatę 
taką na jednej latarni, a jej redaktora na drugiej; bez- 
władności ludzkiej, małej odwadze cywilnej zawdzięcza 
„Monitor“ istnienie. Obmywa  sublimatem ręce każdy 
nieostrożny, który się odważył wziąć go w rękę. Zało- 
żył go Breiter, by mógł robić szantaż jeden po dru- 
gim, złodziejstwa dwa po trzeciem; założył go za pie- 
niądze swego ojca, dostawcy kolejowego, któremu pi- 
smo to, było także potrzebnem. Człowiek ten, który 
nie wychodził ze sądu za chęć przekupstwa i za oszu- 
kaństwa, (słynna swego czasu sprawa podczas budowy 
Cytadeli lwowskiej), dał swej zgniłej latorośli pieniądze 
potrzebne na założenie „Monitora“. Resztę syn dorobił 
szantażami. 

Metodę swoją Breiter opatentował. Groził zawsze 
w jednym numerze, że w następnym wywlecze jakieś 
fikcyjne brudy. Zagrożony jakiś biedny człowiek czem- 
prędzej składał okup, wiedząc, że łajdak tej miary, co 
Breiter, przed niczem się nie cofnie, że rzuci najstra- 
szniejsze oszczerstwo. W ten sposób szerzył człowiek 
ten podły najokropniejszą demoralizacyę, uczył naj- 
wstrętniejszych denuncyacyi, „namawiał do ohydy i ło- 
'trostwa. Stworzył dokoła siebie bandę najemników 
'z najgorszych niętów, rynsztokowe indywidua, gotowe 


jak się później pokazało, do mordów i zabójstw. Pró- 
bowano reagować, nic nie pomogło. Breiter wyszedłszy 
z kryminału wpadał jeszcze w straszniejszą wściekłość. 
Toczył z pyska pianę i ział oszczerstwami. 

Kiedy już nie miał z kogo wyciągnąć czegokolwiek 
i kiedy był zmuszony taksę wymuszenia zniżyć z koron 
siedmiu na trzy, zaczął szukać innego pola na łotrow- 
skie harce. Wtedy zamarzył o poselstwie. Wtedy był 
czas, by wstrętnej tej hydrze zdeptać odrazu głowę, 
i wtedy znów go przeoczono. 

Łajdactwem, szwindlem i rozbojem Breiter wszedł 
do parlamentu. Na wybory, które były jednem ciągiem 
przekupstwa, pijatyki i rozbojów dał mu pieniądze znów 
ojciec. 30.000 koron opłaciło się jednak sowicie. Brei- 
ter był w parlamecie „dzikim“ i tylko od czasu do 
czasu zgłaszał wstrętną interpelacyę, która zawsze była 
denuncyacyą najbiedniejszych urzędników ; zajmował się 
za kilkanaście koron do robienia delatorskich interpela- 
cyi. Zarabiał na tem podwójnie. Brał za interpelacye 
od tych, którym były potrzebne do zgnębienia kogoś, 
a od rządu wymuszał dostawy dla ojca za robienie 
„dzikiego“, który zgłasza tylko interpelacye w stylu tej: 

„Interpelacya do ministra obrony kraj. w sprawie 
niewydania certyfikatu wojskowego wachmistrzowi 8-g0 
pułku dragonów, Carukowi*. Interpelacya ta była war- 
ta. — 5 koron. 

Wobec tego, naturalnie, że nie zwracano najmniej- 
szej uwagi na posła Breitera i na interpelacye jego ża- 
den minister nie odpowiadał. Jeśli kto zwracał na niego 
uwagę, to zwracał ją równocześnie na swój złoty zega- 
rek, aby żadnej od interpelacyi nie ucierpiał szkody. 
A Breiter robił tymczasem doskonałe interesy, on i jego 
ojciec, nienawidzący wszystkiego co polskie, do śmie- 
szności zażarty Niemiec, który psami przyjechał do Ga- 
licyi. Psami by też należało wyszczuć tę całą bandę, 
mającą na sobie więcej wyroków sądowych, niż ich 
przeciętny zbrodniarz znieść potrafi. 
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A Breiter szalał. Urządzał strejki rolne, i jemu za- 
wdzięcza dziesiątki biedaków to, że do dziś jeszcze sie- 
dzą, obałamuceni po kryminałach. Niech im to przynaj- 
| będzie osłodą, że ich poseł wkrótce do nich za- 
wita. 


Popełniał skandale potworne. Rzucił oszczerstwo 
Na porucznika Motnara i uciekł przed odpowiedzialno- 
Ścią. Wtedy głoszono publicznie, w pismach, że Breiter 
jest nikczemnym oszczercą i tchórzem. 
i Następny skandal był jeszcze głośniejszy. Oto Brei- 
_ ter wpadł dnia 4-go stycznia 1903 r. do kancelaryi dru- 
= karni Ludowej i groził „strzeleniem w łeb zarządcy“ 
= drukarni p. Baylemu. Nietykalność poselska ochroniła 
 Breitera po raz niewiadomo który przed kryminałem. 


Sprawa następna była potwornem zamachem na życie 

_ Człowieka. Breiter najęty rzucił cały straszny szereg kalu- 

 Mnii na adwokata dra Emanuela Roińskiego. Zaskarżony, 
Breiter podstawił fałszywego świadka, którym był nie- 
laki Józef Riedel. Człowieka tego namówił do krzywo- 
Przysięstwa, za co mu Breiter-ojciec zapłacił gotówką 
koron 800! Nie koniec na tem! Przegrawszy sprawę 
1 ogłoszony Oszczercą Breiter mści się w ten sposób, że 
dybie na życie dra Roińskiego. Wynajął bandę z osta- 
tnich łotrów złożoną i kazał jej obić dra Roińskiego, 
kiedy ten będzie wysiadał z doróżki, udając się na ban- 
let na jego cześć wydaną na Strzelnicy. Zdradzie je- 
dnego z szajki zawdzięcza dr. Roiński życie. 


Ciekawsze jeszcze sprawy. Breiter aranżował napad 
= Z obiciem na redaktora „Kuryera Lwowskiego“, pana 
- Bolesława Wysłoucha, tego samego, który przed kilku 

niami zawarł z nim sojusz przeciw polskiej sprawie. 
nia 6. września 1901 roku został redaktor Wysłouch 
= dwukrotnie jednego dnia napadnięty i dwukrotnie obity 
= Przez murarza Jana Winnickiego, factotum i serdecznego 
= Przyjaciela Breitera. 


_. Dnia 28. lipca 1901 ukazał się w 31 numerze „Mo- 

Nitora* stek oszczerstw rzuconych na p. Mokłowską, 
 Żonę zasłużonej pamięci Kazimierza Mokłowskiego. 

g: odpowiedzi na to został poseł Breiter wypoliczko- 
Wany przez socyalistę Tadeusza Mokłowskiego, brata 

= Kazimierza, publicznie w kawiarni „Metropole“. Przy- 

_ Domina się to ad usum partyi postępowej. Zaświadczy 
0 tem b. kandydat pan Krzysztof Janowicz. 


Do tego samego użytku przypomina się haniebny 
 Mlapąd Breitera na Ignaca Daszyńskiego, który szczę- 
 Acienm tego ostatniego spełz namiczem. Wtedy miał zo- 
, Stać obity Ignacy Daszyński, Józef Hudec i ś.p. Kazi- 
= Mierz Mokłowski w drodze z dworca kolei przez bandę 
_ reitera ukrytą na placu św. Jura. 


Ś. p. Kazimierz Mokłowski był ofiarą Breitera. W na- 


 Padzie przez jego bandęuległ pobiciu, to spowodowato , 


x 


komplikacyętoczącej ś.p. K. Mokłowskiego choroby i przed- 
wczesną jego Śmierć. 


Ernest Breiter inspirował w dalszym ciągu napad 
skrytobójczy na redaktora socyalistycznego „Głosu“, 
p. Józefa Hudeca. Dnia 12. listopada roku 1900 urządziła 
łotrowska banda Breitera zbójecki napad na Józefa Hu- 
deca, kiedy szedł na zgromadzenie przedwyborcze do 
sali „Gwiazdy“. 


To wszystko jest początkiem litanii. To zapewne 
tylko „drobne* sprawki Breitera, bo grube ukrywa ze 
złodziejskim sprytem. Lada dzień wyjdą na światło boże, 
a jeśli one ujrzą światło, Breiter przestanie je oglądać. 
Na to mu jest potrzebny mandat poselski, to jedno go 
bowiem uchronić potrafi od noszenia kajdanków. I oto, 
kto oddaje głos na tę kreaturę najwstrętniejszą z wstrę- 
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tnych ten się przyczynia do tajenia zbrodni, do szerzenia 
korupcyi, do uświęcania łotrowstwa, do zapewniania 
bezkarności najbezczelniejszemu łajdactwu, ten współ- 
działa w ohydnej robocie deprawowania społeczeństwa, 
ten ukrywa w swym domu ścigane przez wszystkich 
potworne zło, ten grzeje na piersiach gadzinę, która nie 
dziś to jutro oplwa mu matkę i siostry i wszystko co ma 


świętego! Nadarza się jedna chwila, by wyciąć wrzód, 


którego nic już nie wyleczy, skończyć z kreaturą nie- 
czułą ani na słowa ani na policzki. Hańbą się okryje 
wyborca, który sprawi, że się sam odda w opiekę 19- 
trzykowi. 

Prawo wyborcze to są perły, nie rzucajcież więc 
pereł przed świnie | : 


Z drukarni „Gońca Polskiego“ we Lwowie, pod zarządem Karola Doroszyńskiego. 


